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DWA \ Y S r O \ I M E \ l V

STULETNIE.

W dwu różnych punktach Europy, w Du
browniku czyli Raguzie i w Monachijum, 
współcześnie niemal, obchodzono uroczyście 
wspomnienie dwu mężów, którzy w dzie
jach  nauki dobrą, po sobie pozostawili pa
mięć. Chwila zgonu jednego zeszła się pra
wie z dniem urodzenia drugiego: Roger J ó 
zef Bosko wicz, czyli według pisowni wło
skiej, jaką. przyjął, Boscovich, zm arł d. 13 
Lutego 1787 r., Józef F raunhofer urodził 
się d. 6 Marca 1787 roku. Koniec zeszłego 
stulecia stanowi też niejako rozgraniczenie 
między dawniejszym i nowym okresem roz
woju wiedzy przyrodniczej, żywoty tedy 
dwu tych ludzi rysują się na tle rozmai tem, 
które zmieniło się pod wpływem wielkich 
odkryć i wynalazków,znamionujących schy
łek osiemnastego i początek dziewiętnaste

go stulecia, że przypomnimy tu tylko stos 
galwaniczny, wytworzenie się chemii i udo
skonalenie machiny parowćj. Samo wresz
cie wzmożenie się zastępu pracowników na 
polu badań przyrodniczych nadaje odmien
ny charakter najnowszym dziejom nauki.

Roger Józef BoscoYich urodził się w D u
browniku d. 11 M aja 1711 roku; w czterna
stym już roku życia wstąpił do zakonu je 
zuitów, ale z wyjątkiem jednój misyi dyplo
matycznej do W iednia w sprawie niepodle
głej jeszcze podówczas rzeczypospolitćj 
Lukki, oddawał się wyłącznie pracom nau
kowym. W  roku 1740 został profesorem 
w kolegijum rzymskiem, następnie profeso
rem w Pawii; Ludwik X V I wezwał go w ro
ku 1775 do Paryża i powierzył mu stano
wisko optyka m arynarki; względy wszak
że królewskie, okazywane cudzoziemcowi, 
wzbudziły zawiść ciała akademickiego, wró
cił tedy do W łoch i osiadł w Medyjolanie, 
gdzie um arł d. 13 Lutego 1787 r., nie w na
padzie gwałtownego szaleństwa, jak  to roz
głaszali jego nieprzyjaciele, ale wskutek 
wrzodu na piersi. Pozostawał w bliskich 
stosunkach z wielu współczesnymi uczony
mi, znaczną część życia przepędził w po
dróżach, które opisał w dziele „Journal d’un
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voyage de Constantinople en Pologne.” Ży
ciorys jego skreślił słynny astronom L alan- 
de, związany z nim węzłami przyjaźni; od
daje on hołd jego przymiotom towarzyskim, 
wychwala jego zdolności, dobry zawsze hu
mor, wymowę i dobroczynność. Starszy je 
go brat P io tr Boskowicz pamiętny jest w pi
śmiennictwie chorwackiem jako  tłumacz 
,.Cyda”, siostra, Anica, również znaną jest 
w oj czy stój swój literaturze.

Boscoyich pozostawił znaczną, liczbę dzieł 
wytwornie pisanych, poemat o zaćmieniach 
wyłożony jes t pięknym wierszem łacińskim 
i zapełniony obrazami poetycznemi. P ra 
cował nad oznaczeniem czasu obrotu słońca 
około osi, który wszakże z późniejszych do
piero badań mógł być należycie określony. 
W  roku 1755 dokonał w państwie kościel- 
nem pom iaru długości stopnia południka 
ziemskiego, w czem pomagał mu M aire i po
dobnie jak  Buffon i de la Condamine sądził, 
że ziemia w ogólności nie posiada postaci 
prawidłowej, ale że południki nie są między 
sobą podobne: pomiary czasów najnowszych 
pogląd ten potwierdziły.

Choćby z rysunku, każdemu jest znaną 
wspaniała kopuła katedry św. P io tra  w Rzy
mie; obita obręczami, tą drogą ocaloną zo
stała od ruiny według skazówek Boskowi- 
cza, do którego zwrócił się o radę papież 
Benedykt X IV .

Pam iętny jest wszakże Boskowicz głów- 
nie z poglądów swoich filozoficzno-przyro- 
dniczych, a pod tym względem przypada 
mu jedno z najwybitniejszych miejsc śród 
twórców teoryi atomistycznój budowy ma- 
teryi.

W  miarę, ja k  fizycy oswajali się coraz 
bardziój z nauką Newtona o ciążeniu po- 
wszechnem, starano się siłami wzajemnego 
przyciągania tłumaczyć objawy wytrzyma
łości ciał, włoskowatości, sprężystości i t. d., 
przyjmowano wszakże dla wyjaśnienia róż
nych tych zjaw isk także i odrębne siły, 
a niepodzielność atomów napotykała sta
nowczych przeciwników. Monady Leibni
za były to utw ory zbyt osobliwre, aby się 
fizyka z niemi zaprzyjaźnić mogła, a E uler 
oświadczył się stanowczo przeciw poglądom 
Leibniza. Otóż na polu tych sporów i do
ciekań wystąpił Boscovich, a system swój 
rozw inął w kilku rosprawach i w- głównem

swem dziele, ogłoszonem w W iedniu, w ro
ku 1759: „Philosophiae naturalis theoria, re- 
dacta ad unicam legem yirium  in natura 
existentium ”. M ateryja, według niego, skła
da się z punktów nieposiadających roscią- 
głości, które w przestrzeni nieskończonej 
mogą się między sobą oddalać do nieskoń
czoności, ale nigdy tak do siebie zbliżać się 
nie mogą, by ich wzajemne odległości do
chodziły do zera. Punkty te nie są to tylko 
miejsca w przestrzeni, nie są to punkty ma
tematyczne, ale punkty fizyczne, obdarzone 
bezwładnością i pewną siłą, wskutek której 
odpychać się i przyciągać mogą. Czynna 
ta siła w całym wszechświecie jest jednego 
rodzaju i zależy tylko od położenia punk
tów. W  najdrobniejszych odległościach 
dw u punktów staje się odpychającą i w mia
rę zmniejszania się odległości wzrasta do 
nieskończoności, dlatego to właśnie punkty 
te zetknąć się nie mogą. P rzy  powiększa
niu się natomiast odległości siła odpychają
ca maleje do zera i przechodzi w siłę przy
ciągającą, a skoro odległość staje się wido
czną, siła ta staje się ciążeniem powszech- 
nem, która maleje w stosunku odwrotnym 
kw adratów  z odległości. P rzy  pomocy tćj 
siły hipotetycznój tłumaczy on w sposób 
prosty zasadnicze własności materyi, jak  
spójność, sprężystość, ciężkość; cząstki ciał 
stałych pozostają w takich wzajemnych od
ległościach, że siła właśnie z odpychającej 
przechodzi w przyciągającą. Gdy ciało ros- 
ciągamy, cząstki oddalają się między sobą, 
siła międzyatomowra staje się przyciągającą 

| i dąży do sprowadzania cząstek do pierwo
tnego położenia; gdy ciało ściskamy, siła 
przechodzi w odpychanie i również dąży do 
przyw rócenia pierwotnego stanu równo
wagi.

Z pobieżnego tego przedstawienia czytel
nik  łatwo wnieść może, że system Boskowi- 
cza zbliżony je s t do dzisiejszój atomistyki, 
a przynajm niój, ja k  była rozumianą, zanim 
teoryją mechaniczna ciepła różne stany sku
pienia m ateryi ruchami cząsteczek wyjaśni
ła. W  każdym razie powiązał on szczęśli
wie wielkie badania Newtona z atomistyką 
dawniejszą, a tą drogą nauka i dalćj się po
sunęła.

Pomimo to zasługi Boskowicza nie były 
należycie uznawane. W  Niemczech po my-
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sły jego zaćmione zostały przez poglądy 
Kanta, który w trzydzieści la t później p rzy
pisał m ateryi dwie siły, odpychającą, i przy
ciągającą, które się wszakże w działaniach 
swych ujaw niają, ja k  jedna siła Boskowi- 
cza. W e F rancyi i W  Anglii system Bos- 
kowicza znalazł nieco więcej uznania. P rie- 
stley w swój historyi optyki uznaje, że nau
ka ta może najlepiej usunąć wszelkie tru 
dności panującej podówczas teoryi emisyj
nej światła, a Fechner w swój nauce o ato
mach zwrócił znów uwagę na Boskowicza 
i podał wyciąg z jego dzieła.

W  sto la t po śmierci tego znakomitego 
myśliciela słowiańskiego należało i pismu 
naszemu pamięć jego ożywić.

Nazwisko F raunhofera lepiej jest znane 
ogółowi, związało się ono bowiem z linijarni 
czarnemi, przerzynającemi widmo słonecz
ne, które zyskały tak rozgłośne znaczenie 
w fizyce i astronomii,—pomimo to i zasługi 
Fraunhofera, jakie położył dla optyki teore
tycznej i praktycznej, a pośrednio i dla 
astronomii, niedostatecznie są uznawane.

Józef F raunhofer należy do zastępu tych 
wybitnych w dziejach nauki mężów, którzy, 
zrodzeni w w arunkach niesprzyjających 
wykształceniu umysłowemu, własną tylko 
dzielnością pokonać umieli wszelkie prze
szkody, własną pracą zdobyli wiedzę a dal
szemu rozwojowi nauki nowe otworzyli d ro
gi. Fraunhofer bowiem, urodzony d. 6 M ar
ca 1787 r. w Straubing w Baw aryi, był sy
nem ubogiego szklarza, który go do własne
go tylko zaprawić mógł rzemiosła; osieroco
ny w czternastym roku życia, terminował 
w Monacliijum u fabrykanta zwierciadeł 
i szlifierza szkła. Nieszczęśliwy przypadek 
dobrze mu posłużył, — dom bowiem jego 
pryncypała zawalił się w gruzy, on sam 
wszakże został ocalony i z tego powodu 
przez króla M aksymilijana Józefa obdarzo
ny 18 dukatami. Za drobną tę kwotę na
był warsztacik szlifierski, a szkła jego op
tyczne wkrótce tak zasłynęły, że uzyskał 
miejsce optyka w matematyczno-mechanicz- 
nym instytucie Reichenbacha, Utzschneide- 
ra  i L iebherra, gdzie obliczał i szlifował 
szkła pochodzące z huty szklanej w Bene- 
diktbeuern. W  r. 1814 instytut matematy- 
czno-mechaniczny oddzielony został od za
kładu optycznego w Benediktbeuern, a od

tąd ten ostatni prowadzony był przez U tz- 
schneidera i Fraunhofera, który go wreszcie, 
po przeniesieniu do Monacliijum, pod wy
łączny swój kierunek objął. Osiadłszy w sto
licy, został profesorem fizyki, a w r. 1823 
konserwatorem gabinetu fizycznego w ba
warskiej akademii nauk. Niedługo wszak
że stanowisko to zajmował, wkrótce bowiem 
um arł w czterdziestym ledwie roku życia, 
d. 7 Czerwca 1826 r.

Zasługi jego, ja k  powiedzieliśmy, zaró- 
Avno są doniosłe w optyce praktycznej jak  
i teoretycznej. W  szczególności astronomi- 
ja  zawdzięcza mu udoskonalenie lunet achro- 
matycznych. Do końca zeszłego stulecia 
nie umiano wyrabiać wielkich, jednoro
dnych płyt flintglasu, a tem samem nie mo
żna było zestawiać wielkich soczewek achro- 
matycznych W  początku dopiero bieżące
go stulecia Guinand w Szwajcaryi wykrył 
metodę, która mu dozwoliła otrzymywać 
płyty llintglasowe nieosięganej poprzednio 
wielkości i czystości. Na propozycyją, U tz- 
schneidera Guinand przeniósł się w r. 1807 
do Benediktbeuern i tam dostarczał mate- 
ryjału surowego dla Fraunhofera, który wła
śnie w owym czasie do instytutu Utzschnei- 
dera wstąpił. Soczewki achromatyczne, 
wyrabiane przez Fraunhofera, zainauguro
wały nową erę w budowie szkieł optycz
nych i instytut monachijski zyskał powsze
chną sławę. Nawet mniejsze lunety zdo
były pierwszeństwo nad najcelniejszemi po
przednio lunetami Dollonda, a wielkie re- 
fraktory o 24 cm średnicy i 4 metrach odle
głości ogniskowój, dostarczone przez insty
tu t w r. 1824 do Dorpatu, a w r. 1837 do 
Berlina, rywalizować mogły z teleskopami 
Herschla średniej wielkości, dla celności zaś 
swych urządzeń mechanicznych i mniejszych 
wymiarów wyrugowały zupełnie prawie po
tężne refraktory zwierciadlane.

Lunety astronomiczne, wynalezione jesz
cze przez K eplera, z powodu niemożebności 

! nadania soczewkom achromatyzmu, ustąpić 
| musiały teleskopom, złożonym ze zwiercia

deł; dzięki Fraunhoferowi odniosły znów 
| zwycięstwo nad temi ostatniemi, a wielkie 

refraktory (przyrządy soczewkowe) łączą 
j  się z nazwiskiem Fraunhofera, podobnie jak  

wielkie reflektory (przyrządy zwierciadła- 
I ne) związane są z nazwiskiem Herschla.
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Z licznych innych przyrządów  astrono- J 
micznych przez F raunhofera obmyślanych 
lub udoskonalonych, wspomnimy tu tylko j
0 helijometrze, umożebniającym ścisłe mie
rzenie drobnych na niebie odległości; ju ż  j 

sam ten przyrząd mógłby sławę jego zape
wnić.

W  zakresie optyki teoretycznej prace 
F raunhofera nie ustępują doniosłością p rak 
tycznym jego robotom. Klasyczne jego ba
dania nad zdolnością załam ywania i ros- 
szczepiania różnych rodzajów szkieł zw ró
ciły jego uwagę na linije ciemne widma sło- I 
necznego, które w prawdzie dostrzeżone
1 opisane były jeszcze w r. 1802 przez W ol- 
lastona, ale które dopiero F raunhofer do
kładnie zbadał i położenie ich ściśle ozna
czył w latach 1814 •— 1815. W  odniesieniu 
do tych linij, które są jakby  stałemi wskaźni
kami różnych okolic widma, mógł dopiero 
F raunhofer dokładnie oznaczyć zdolności 
załamywania i rosszczepiania światła przez 
różne substancyje. P rzez udoskonalenie spo
sobów oznaczania długości fal różnych rodza
jów  światła, zarówno jak  i przez wskazanie ' 
nowych metod wywoływania i badania z ja 
wisk uginania, zajął Fraunhofer jako  nastę
pca Fresnela, godne stanowisko w rzędzie 
twórców teoryi undulacyjućj światła.

Jeżeli krótkość życia F raunhofera zesta
wimy z tą okolicznością, że był samoukiem 
i do pracy naukow ej późno stosunkowo 
mógł się zwrócić, to znaczna ilość prac, tak 
trudnych i tak dla dalszego rozwoju nauki 
ważnych, czyni go niewątpliw ie człowie
kiem niezwykłym.

S. K.

W Y C I E C Z K A  B O T A N I C Z N A
W rÓLNOCNE OKOLICE

A U G U S T O W S K I E G O .

(Z  mapą na s tr . 2 0 1 ).

Wiadomo, że od gór U ralskich, od źródeł 
Peczory i Dźwiny północnej, poczyna się 
i ciągnie wpoprzek Sarmackiej i G erm ań

skiej niziny, aż do półwyspu Jutlandzkiego, 
tak  zwana U ralo-Bałtycka wyżyna, k tórą 
przerzynają wszystkie rzeki większe, w lew a
jące wody swe do Bałtyku. Część tćj w y
żyny, zamknięta pomiędzy W isłą i N ie
mnem, nosi nazwę Pojezierza Polskiego 
z tój przyczyny, że zagłębienia w niej utw o
rzyły mnóstwo jezior, których liczba w sa
mej gubernii Suwalskiój przenosi 480. W  P o 
jezierzu tem można rozróżnić trzy typy 
miejscowości: 1) najwyższą, środkową część 
zajm uje pasmo jezior, 2) do niego od połu
dnia przylega pasmo żwirów i piasków, 
mniój więcej stromo zlewające się z sąsie
dnią rów niną środkowej Wisły, a 3) od pół
nocy przechodzi ono nieznacznie w glinia
stą równinę.

W  celu zaznajomienia się z florą okolic 
nadniemeńskich, zwiedziłem w 1885 i 1886 

i  roku część właśnie t e j  równiny, zawartej 
w granicach tró jkąta prostokątnego, k tó re
go przeciwprostokątn ą stanowi Niemen od 
K owna do Sudarg, a z dwu innych boków 
dłuższy — k o i e j  żelazna od Kowna do W ył- 
kowyszek, krótszy zaś — linija, łącząca do
piero co wymienioną miejscowość z W łady
sławowem i granica pruska z rzeką Szeszu- 
pą. W  trójkącie wspomnianym rossiadł 
się cały powiat W ładysławowski, część pół
nocna Maryjampolskiego i W yłkowyskiego 
i o  tych tylko miejscowościach mówić tu 
będę.

T ró jkąt ten w ogólnych zarysach pochyla 
się zlekka ku zachodowi, ja k  to wskazuje 
bieg rzek i rzeczek, tycli ostatnich zacho
dnią granicą pochylenia jes t Szeszupa. Da
ne, przez jak ie  wysokości w kierunku rzek 
przebiega kolej żelazna, jeszcze lepiej wy
każą stopień pochylenia. I  tak, stacyja Ko
wno w dolinie Niemna wznosi się na 33,85 m  
nad poziom morza, pierwsza stacyja za K o
wnem, M aurucie, jes t najwyżej wyniesioną, 
dosięga bowiem 92,68 m, odtąd następuje 
stopniowe zniżanie się plantu kolejowego, 
gdyż druga stacyja, Kozłowa Ruda, jest 
wzniesiona na 68,64 m, Pilwiszki, gdzie ko
lej przecina Szeszupę, tylko 44,42 m, a W ył- 
kowyszki 54,24 m.

Pow ierzchnia tego trójkąta, znacznie 
wzniesiona nad poziom wód Niemna i Sze- 
szupy, przedstawia, rzec można, dokładną 
równinę, zniżającą się ku głównej rzece li-
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tewskiój dwoma tarasami (upłazami): 1) wy
żej wzniesiony nad zwierciadło wód nie- 
mnowych zajmuje prawie całą, przestrzeń 
zwiedzoną i 2) nadbrzeżny, biegnący ró 
wnolegle do rzeki, w miejscach niższych za
lewany podczas wylewów, być może, jest 
tylko odsepiskiem wód rzecznych z tego 
czasu, kiedy Niemen był obfitszym w wody 
i płynął szerszem korytem, od dawnych g ra
nic którego poczyna się obecnie taras wyż
szy. Równina ta w stronie zachodniej prze
chodzi w małe wzgórki, stopniowo zniżają
ce się w miarę posuwania się ku północy, 
chociaż niektóre z nich nawet nad samym 
Niemnem przechodzą średnią wysokość 
(64,33 w) o parę dziesiątków metrów. P unk t 
najwyższy, leżący na połowie drogi pomię
dzy W yłkowyszkami a Władysławowem, 
dochodzi 71,18 m. Lewy brzeg (66,87 m) 
Szeszupy pod W ładysławowem  jest nieco 
wyższy od prawego (65,97 to). Dalój zaś 
ku północy aż do Słowik, leżących przy 
ujściu Cesarki do Szeszupy, wysokość wznie
sień powierzchni waha się od 55,75 to do 
64,20 to; wspomniana miejscowość leży na 
62,13 to nad p. m., a Sudargi nad Niemnem 
podniosły się jeszcze o 22 to wyżej (84,30 m). 
P iękny widok odsłania się z tego pagórka: 
oko daleko biegnie po zwierciedle wód nie- 
mnowych, na łąki i niwy, dopóki się nie 
oprze o Zm ujdzi świętej lasy.

T ró jkąt powyższy, należący do zlewu ma
cierzy rzek litewskich, oprócz rzeczki Jesi, 
płynącej w kierunku północno-wschodnim 
i wlewającej wody swe powyżej Kowna do 
Niemna, niemówiąc już o tój ostatniej rze
ce, zroszony jest głównie przez Szeszupę, 
od Pilw iszek do W ładysławowa, k tóra ma 
bieg zachodni, następnie północny, by nie- 
dochodząc do Sudarg znow u zwrócić się na 
zachód. Z dopływów Szeszupy na teryto- 
ryjum powyższem przepływ ają następujące: 
Szejmena pod W yłkowyszkam i, wpadająca 
właściwie doSzyrw inty, a ta ostatnia do Sze
szupy, Ju ra , Nowa, Cesarka, nad którą leżą 
Szaki, jedyne miasteczko, oprócz stolicy po
wiatu, w powiecie W ładysławowskim i Jo- 
tyja. W szystkie te rzeki, chcąc się przedo
stać przez wspomnianą Uralo-JBaltycką wy
żynę, musiały wyżłobić głębokfe doliny i pa
rowy, przez które płyną. Rzeczki powiatu 
W ładysławowskiego biorą początek w miej-

scowościach błotnistych lub leśnych prze
strzeniach lewego brzegu Niemna i płyną 

j  równolegle do siebie w kierunku, ja k  po
wiedzieliśmy, zachodnim.

Część tej równinnej wyżyny ponad Nie
mnem przecięta je s t licznemi i głębokiemi 
parowami, już to pojedyńczemi, posępnemi 
i wilgotnemi, ja k  np. pod Błogosławień
stwem, już to do głównego wąwozu zbiega
ją  się mniejsze na podobieństwo małych 
rzeczek, spływających do większych, jak  
pod Giełgudyszkami, a szczególniej pod It- 
gowem. Litw ini zachwycają się pięknem 
położeniem tego ostatniego i zowią go „Dja- 
blim wąwozem”, „W elnerewis” (welnes — 
djabeł, riawas — rów, wąwóz). Zwykle 
dnem tych wąwozów płyną małe strumyki, 
tocząc swe czyste wody do królowej rzek 
litewskich.

Strome bardzo brzegi Niemna, Szeszupy, 
Jesi, poszarpane w parowy, odznaczają się 
pięknością i malowniczością, przytem po
kryte są wieńcem bujnej roślinności: tu  (Sło
wiki, Sudargi) ciemną zielenią na t le ja -  
śniejszem rysują się kępy jesionów, złożone 

j  z kilkudziesięciu drzew, tam (Poniemuń 
dolny), klony, grusze i jabłonie dzikie, cze- 

| remchy, lipy i inne drzewa splatają swe ga
łęzie w jeden wspaniały bukiet, owdzie 
(Giełgudyszki) cały wzgórek literalnie ru 
mieni się (w Sierpniu) od dojrzewających 
jagód bzu koralowego (Sambucus racemo- 
sa L.), a wiadomo, że krzew ten jes t bardzo 
rzadkim i dotąd dostrzegany był w połu
dniowej części Królestwa.

W  równinnej części wyżyny jezior nie
ma, zwiedziłem tylko jedno, Pojeziory pod 
Wyłkowyszkami, lecz obszerne błota pod 
Sapieżyszkami świadczą zapewne o istnie
jących niegdyś, a z czasem zarosłych jezio
rach.

W  niektórych miejscach wśród równiny 
znajdują się podmokłe zagłębia, obfitujące 
w torf, z którego mieszkańcy w braku pali
wa coraz więcój korzystają; sąsiedztwo bo
wiem spławnego Niemna i kolei żelaznej, 
przechodzącej przez powiat W yłkowysld 
i M aryjampolski, sprawiło, że lasy zaledwie 
wynoszą 10%  ogólnej przestrzeni; pierwsze 
miejsce z drzew, tworzących lasy, przypada 
świerkowi, dalej idzie sosna, olcha, brzoza, 
dąb, lipa i jesion. Największe lasy znajdu-
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ją  się w okolicy Sapieżyszek, położone są. 
najczęściej w miejscach niskich, skąd są. 
podmokłe, z nadzwyczaj gęstem podszyciem 
bagna (Ledum palustre L .) i mniej licznem 
łochyni (Yaccinium uliginosum L.). Ł ąk 
wogóle niewiele, najwięcej nad Szeszupą; 
nad Niemnem zajęły one miejscami niższy 
taras i ujścia parowów.

Badania gieologiczne w ostatnich latach 
dokonane przez księcia Giedroycia (Pam ię
tnik Fizyjogr. t. Y I, dz. U , str. 17) wyka
zały, że terytoryjum , o którem  mowa, zale
gają. utwory kredowe, które jednakow oż 
prawie na całej przestrzeni są. pokryte na
pływami: dawniejszemi dyluwijalnem i i no- 
wszemi aluwijalnemi, obnażenia zaś warstw 
kredowych w postaci białego m arglu k re
dowego badacz odkrył tylko w m ajątku K aj- 
mele i koło Giełgudyszek nad Niemnem; 
wspomina wszakże nadto, że prof. Gre- 
wingk w okolicy Kowna nad rzeczką Jesią 
również odkrył i opisał kredę.

Z tworów mineralnych torf, który służy 
jako m ateryjał opałowy, wydobywany jest 
w nader pierwotny sposób: k ra ją  go ręcznie 
w cegiełki, k tóre układają się w niewielkie 
piram idy dla przesuszenia, lub też z błota 
torfowego robią małe cegiełki. W  okolicy 
K ow na nad Niemnem pomiędzy głazami na- 
rzutowemi dużo znajduje się kamieni wa
piennych, używanych do wypalania wapna. 
Potężne pokłady gliny ułatw iają rozwrój ce
gielni szczególniej pod Kownem. Rudę że
lazną darniową w niewielkiej ilości w idzia
łem kilka razy podczas mych wycieczek. 
Wspomnieć też jeszcze muszę o bursztynie, 
jak i wymyty wodami Niemna mieszkańcy 
Poniem unia dolnego (Fergussa) znajdują 
niekiedy na jego brzegach. Jeden taki ka
wałek otrzymałem w darze od ks. Dwora- 
nowskiego, proboszcza miejscowego, który 
udzielił mi powyższej wiadomości i dodał, 
ja k  o tem słyszałem i od innych osób, że | 
bursztyn bywa i w większych odległościach 
od brzegów rzeki przypadkowo znajdow a
ny przy kopaniu studzien, rowów, funda
mentów i t. d. Przytaczam  te kilka słów I 
dlatego, że ks. Giedroyciowi, badającemu 
właśnie strony nadniemeńskie, nie udało się 
zauważyć nigdzie bursztynu, ja k  o tem 
wspomina w swój pracy. Nawiasowo do
dam, że w Poniem uniu z piaszczystych brze

gów największej rzeki litewskiej wynurza 
się od czasu do czasu jaki przedmiot bron- 
zowy; w posiadaniu ks. Dworanowskiego 
znajduje się bardzo piękna iglica bronzowa, 
a przed paru laty kilka takich przedmiotów 
podarował zwiedzającemu te okolice archeo
logowi czy też amatorowi wykopalisk.

G run t wyższego tarasu jest gliniasty, niż
szego i ponad Szeszupą piaszczysty; gdzie
niegdzie w pobliżu rzek występuje szczery 
piasek, niepokryty żadną lub nader skro
mną roślinnością, w okolicy Kajm el prze
chodzi on naw et w lotny. C harakterysty
czną bardzo cechą tych stron jest zupełny 
brak kamieni. Na drodze, na polu, nawet 
w miejscowościach, gdzie czysty piasek wy
stępuje, najmniejszego kamyka nie ujrzy 
zwiedzający te powiaty. Głazy narzutowe 
(większe bardzo rzadko) można spotkać ty l
ko na dnie głębokich parowów, po brzegach 
strumyków i rzek, z czego wynika, że choć 
niezbyt licznie, jednakow oż się znajdują, 
przykryte grubą bezkamienistą warstwą 
gliny, lub co pewniejsza, zrzadka rossiane 
w napływow ych warstwach, a przez wody 
wymyte i osadzone w parowach. Jak  po
szukiwanym materyjałem są tu  kamienie, 
można powziąć wyobrażenie z tego, że 

| mieszkańcy zakordonowi wyszukują kam ie
ni na dnie i prawym brzegu Szeszupy i prze
noszą je  pod wodą na swój brzeg lewy. 

j  Środki komunikacyjne przy takich warun
kach są w stanie pierwotnym, szczególniej 
w powiecie W ładysławowskim, gdzie droga 
bita od W ładysławowa do Syntowt wynosi 
zaledwie kilkanaście wiorst długości. Nic 
więc dziwnego, że po każdym większym 

| deszczu, a przedewszystkiem podczas rosto- 
pów wiosennych i jesiennych, w drogę wy- 

j  rusza tylko ten, kto koniecznie musi.
K iedy rolnik równin Mazowsza sprzątnął 

już  szczęśliwie z pola plon swej Całorocznej 
pracy, wtedy uprawiacz nadniemeńskich 
okolic drży jeszcze z obawy, by deszcz lub 
grad nie zniszczył niw posrebrzanych ży
łem, wyzłacanych pszenicą. Wogóle można 
powiedzieć, że owoce i zboże w okolicy 
W arszawy na dwa lub trzy tygodnie wcze
śniej dojrzewają niż ponad Niemnem: tak 
znaczna jest różnica w klimacie.

Okolice nadniemeńskie zamieszkują L i
twini; nie skupiają się oni w długie wioski,



jak  to ma miejsce w innych stronach K ró 
lestwa, lecz osiedlają się w oddzielnych ko
lon ij ach, mających często 3 do 5 włók ob
szaru, co, przy oszczędności i pracowitości, 
pozwala im dochodzić do znacznej zamoż
ności. Taka kolonija zabudowana jest 
w czworobok, jeden  z jego boków zajmuje 
zazwyczaj wznoszący się na parę stóp nad 
ziemią śpichlerz, do którego w lecie cala 
rodzina się przenosi: tu  śpią, tu  przyjmują 
gości. L itw in nie uczuwa zakłopotania, jak  
chłopek mazurski, wobec gości nie z jego 
sfery pochodzących, a śmiało, witając ich, 
podaje rękę; jest przy tem gościnny nadzwy
czaj, przybyłych zaraz częstuje wódką, her
batą i pysznemi wędlinami, sąsiad dla uczcze
nia gościa chętnie użycza sąsiadowi trunku 
lub przekąski.

Przy każdej zwykle chacie, jak ie  budują 
z drzewa, składającej się z paru, często bar
dzo obszernych izb, znajduje się sad owoco
wy, w którym  na jednej lub kilku olbrzy
mich tyczkach pnie się fantastycznie chmiel, 
nadający odrębny wdzięk chatom, zwłasz
cza wtedy, jeśli ich kilka leży niedaleko je 
dna drugiej. W  pobliżu kolonii parę zago
nów zajętych jest pod upraw ę lnu, a po sto
kach parowów pasie się po kilka czarnych 
i białych owiec, w nadniemeńskich bowiem 
okolicach mężczyźni i kobiety ubierają się 
w rąk  własnych wyroby, na które warsza
wiacy może nie zwrócili uwagi na ostatniej 
przemysłowej wystawie, a pochodziły one 
właśnie z powiatu W ładysławowskiego.

Przem ysł w tych stronach jes t jeszcze 
w kolebce; lud litewski z zamiłowaniem od
daje się rolnictwu, upraw iając też same ga
tunki zboża, co w całym kraju; używa on 
wyłącznie swego rodzinnego języka, nieli
czne tylko jednostki znają nieco polskiego, 
chętnie oddają dzieci swe do szkół publicz
nych, a uczniowie gimnazyjum M aryjam- 
polskiego prawie wszyscy są pochodzenia 
włościańskiego.

Obywateli Polaków w stronach nadnie
meńskich prawie niema, zato znaczne ob
szary ziemi znajdują się w rękach Niemców; 
oprócz kolonistów niemieckich, rossianych 
po całym obszarze tego zakątka kra ju  nasze
go, jeśli nie połowa, to najmniej trzecia 
część powiatu W ładysławowskiego należy 
do potomka Krzyżaków, którego liczne fol-
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warki są również zarządzane przez jego ro
daków.

O miastach nie mówiłem, — na opisywa- 
nem terytoryjum  jest ich tylko trzy: W ył- 
kowyszki, W ładysławów i Szaki, zamiesz
kane, jak  wszystkie nasze miasteczka, przez 
żydów, a tu dodać należy i Niemców.

W iększa część miejscowej ludności jest 
katolieką, religiją protestancką wyznają 
tylko koloniści niemieccy i nieliczna garst
ka Litwinów, dla których odbywają się na
bożeństwa w ich ojczystym języku.

W spomniany północny zakątek K róle
stwa zwiedzałem od połowy Lipca do poło
wy Sierpnia 1885 i 1886 roku i w tym prze
ciągu czasu zanotowałem lub zebrałem prze
szło 500 gatunków roślin, z tych do trzech 
rodzin skry tok wiatowych naczyniowych na
leży 14 gatunków, do 82 rodzin jawnokw ia- 
towych — pozostała liczba. Ciekawego czy
telnika, chcącego się dowiedzieć na jakich 
stanowiskach i jak ie  mianowicie rośliny ze
brałem, odsyłam do Y II tomu Pam iętnika 
F iz jograficznego, mającego wyjść w roku 
bieżącym.

Karol D ry  mm er.

BRZUCHOMÓWCY
i

BRZUCHOMÓWSTWO.

(Dokończenie).

Przedstawiwszy rozmaite rodzaje, sposo
by i sztuczki brźuchomówców, a nadto ich 
znaczenie w historyi, przejdźmy teraz do 
teoryi brzuchomówstwa.

Sztuka brzuchomówcza polega przede- 
wszystkiem na pewnem zjawisku akustycz- 
nem, a mianowicie na trudności odróżnienia 
uchem punktu skąd głos wychodzi. Tę nie
pewność kierunku łatwo sprawdzić doświad
czeniem.

Znany kuglarz S tuart Cum berland wy
konywał, po swych zwykłych sztuczkach, 
małe doświadczenie akustyczne, które za
wsze wywoływało w widzach zdumienie.

WSZECHŚWIAT.
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Którakolw iek osoba z publiczności sie
dzi na środku salonu z zawiązanemi oczy
ma, Cumberland trzym a w palcach monetę 
srebrną i uderza w nią kluczykiem, a osoba 
owa ma oznaczać kierunek i odległość z któ
rej dźwięk przychodzi. Otóż myli się ona 
zawsze, a błędy te bywają tak znaczne, że 
widzowie ciągle wybuchają śmiechem. Co 
więcej, gdy Cum berland trzym ał ciągle 
w jednem  miejscu pieniądz, zasłaniając go 
dłonią, przed uchem owój osoby, zdawało się 
jój, że dźwięk biegnie z coraz to innego 
p unk tu , choć Cumberland ani krokiem 
z miejsca się nie ruszył.

Weźmy inny jeszcze przykład. Jeżeli
0 kilka kroków przed nami stoi szereg wie
lu osób i jeśli która z nich wryda ton prze
ciągły, niewymagający poruszenie warg np. 
aaaa, to nie będziemy mogli rozeznać, k tó ra 
z nich głos wydała.

Gdy brzuchomówca stoi obok lalek i m ó
wi, nieporuszając wcale wargami, podczas j  

gdy lalki są w ciągłym ruchu, machają rę 
kami i poruszają wargami, to złudzenie, j a 
kiego doznajemy, polega właśnie na wyżej 
wspomnianem zjawisku akustycznem. N aj
trudniejsze zadanie brzuchomówcy polega 
właśnie na umiejętności zachowania pod
czas mowy zupełnej nieruchomości twarzy, 
tak, aby ani jeden  mięsień nie drgnął. B rzu
chomówca mówiąc do swój lalki, stawiając 
pytania, wymawia wyrazy swym głosem 
zwyczajnym, lecz gdy lalka odpowiada, mię
śnie twarzy brzuchomówcy ju ż  się nie k u r
czą a wargi zaledwie się odchylają dla lek
kiego uśmiechu. Nieruchomość twarzy pod
czas mowy da się wytłumaczyć na zasadach 
gramatycznych, a raczej na zasadach fizyjo- 
logii głosu.O o

Mowa artykułow ana (członkowana), któ
ra odróżnia mowę człowieka od mowy zwie
rząt, dzieli się, ja k  uczy gramatyka, na sa
mogłoski i spółgłoski. Pierwsze tworzą 
dźwięki ciągłe i jednostajne, które mogą 
wydawać organy mowy, można je  p rzed łu
żać bez końca np. aaaaa.

Samogłoskom można nadawać dźwięk 
różny, co je s t tylko rezultatem  większego 
lub mniejszego ściśnięcia warg, gdyż język
1 inne organy głosowe nie podlegają żadnej 
zmianie. T ak np. dla a są dźwięki w yra
żane w alfabecie francuskim a, a, ;'i, fi, ó, o,

0, ou, ou; dla e: ó, ó, óo, e, eu, eux; dla i:
1, i, u, vi.

W ym awiając którąkolwiek z tych głosek, 
jeżeli bez zmiany pozycyi języka i warg, 
cofniemy podstawę języka ku krtani, to 
otrzymamy dźwięk nosowy tej głoski. I  i y 
niemają dźwięku nosowego dlatego, że przy 
ich wym awianiu podstawa języka leży z ty
łu w ten sposób, że mało się różni od pozy
cyi, którą usiłujem y im nadać ton nosowy.

Ze stanowiska brzuchomówstwa należy 
zauważyć, że dla wymawiania samogłosek 
nie potrzeba wcale poruszać wargami: dość 
żeby cokolwiek były odchylone, co osięga się 
zwykle zapomocą uśmiechu. Podobnież 
można samogłoski w rozmaity sposób mo
dyfikować, niezdradzając na twarzy żadne
go ruchu.

Nie tak  się rzecz ma ze spółgłoskami. 
W ym awianie niektórych szczególniej bez 
poruszania wargam i stanowi trudność, któ
rą  brzuchomówca musi przezwyciężyć usil- 
nością i wprawą. Radzi sobie też „przybli- 
żonem wymawianiem”, t. j .  zastępuje głoski 
które trudno wymówić bez poruszania warg, 
głoskami, do których potrzeba tylko ruchu 
organów wewnętrznych ust. Spółgłoski 
dzielimy na kategoryje stosownie do orga
nów głosowych, używanych do ich wyma
wiania. W  każdój znów kategoryi dzielą 
się na słabe i mocne. Ze stanowiska brzu- 
chomówczego ważnym jest ich podział na 
dwa szeregi, według następującej tabliczki:

I. Spółgłoski wymawiane zapomocą narzą
dów wewnątrz jam y ust się znajdujących.

mocne słabe

g a r d ł o w e ...................... k <T
językow o -podniebienne ł 1
językow o-zębow e. . . r —
zębowe . . . . . . t d
zębowo-podniebienne . n n
syczące zębowe . . s z
syczące gardłow e. sz z

II. Spółgłoski wargowe.

mocne słabe

dmuchająco-wargowe . 
wargowe proste . . . 
wargowe wciągające. .

f

£
w
1.
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Zastanawiając się nad tą tablicą spółgło
sek, widzimy, że można je  wymawiać ru 
chem języka albo samego, albo działającego 
przy pomocy gardzieli, podniebienia lub zę
bów, bez pomocy w arg i mięśni twarzy. 
Brzuchomówca więc może wymawiać wszel
kie wyrazy składające się z głosek pierw 
szego szeregu bez najmniejszego ruchu tw a
rzy. Inaczej rzecz się ma ze spółgłoskami 
wargowemi f, w, p, b, m. Sztuka brzu- 
chomówstwa polega właśnie na wymawia
niu  tych głosek bez ruchu warg lub mięśni 
twarzy. P rzy  pewnej wprawie łatw o dojść 
do tego rezultatu z głoskami f i w, które 
można wymówić, poruszając tylko mięśnie 
wewnętrzne warg. P  i b a nadewszystko 
m przedstaw iają więcej trudności i najczę
ściej brzuchomówcy nie wymawiają wcale 
tych głosek jakby  się należało, lecz zastę
pują je  wogóle pewną artykulacyją podobną 
do n, dlatego też daleko lepiej naśladują 
dzieci i prostaków niż osoby prawidłowo 
mówiące.

T ak  więc złudzenie wywołane przez brzu- 
chomówców, każących mówić swym lalkom, 
jest rezultatem  naprzód zjawiska akustycz
nego, a mianowicie niepewności kierunku 
dźwięku, a następnie osięgniętćj przez brzu- 
chomówcę wprawy w wymawianiu bez po
ruszania mięśni twarzy.

Dla położenia nacisku na kierunek, skąd 
ma głos niby przychodzić, brzuchomówca 
używa wydatnej mimiki, zwraca oczy ku tej 
stronie i wskazuje palcem, gdy tw arz zdra
dza wyraz przestrachu, zajęcia lub zdumie
nia; wskutek naśladownictwa widz łatwo 
przychodzi do przekonania, że dźwięk, któ
ry  słyszy, przychodzi rzeczywiście z miejsca 
w podobny sposób jakby bezwiednie wska
zanego. W yrazy wymawia on w sposób 
zw ykle dość niedokładny, głosem tajem ni
czym, a najczęściej stara się uczynić ie zro- 
zumiałemi, powtarzając je swym głosem 
zwykłym, akcentując je  i objaśniając; wma
wia tym sposobem w słuchaczy, że to są 
właśnie słowa, które słyszeli.

D la wymówienia dźwięku zamglonego, 
zdającego się pochodzić ze znacznej odle
głości, brzuchomówca używa języka w ten 
sposób, że koniec jego, albo podstawa, przy
legając do podniebienia tw orzy rodzaj prze
pony przepuszczającej głos słabo. Gdy zaś

artykułuje swe wyrazy z silnym głosem 
gardłowym, zdaje się, że głos wychodzi 
z ziemi lub z miejsca zamkniętego np. z gro
ty, skrzyni, szafy. Gdy przeciwnie, przy 
tem samem położeniu języka, brzuchomów
ca mówi głosem ostrym, to powstaje złudze
nie, że głos przychodzi z miejsca wyniosłe
go, np. z sufitu, z wierzchołka drzewa, z da
chu. W  każdym zaś razie wydając głos 
przytłum iony, niezbyt wyraźny, brzucho
mówca ma płuca rozdęte i wymawia albo 
wciągając powietrze albo też przynajmniej
0 ile można najmniej wydechnjąc.

Znakomity fizyjolog R iclierand, który 
m iał sposobność zbadania brzuchomówcy 
F itz-Jam esa powiada:

„Cały mechanizm polega tu na powolnem
1 stopniowem wydechaniu, poprzedzanem 
zawsze zaczerpnięciem znacznego zapasu 
powietrza, którego potem brzuchomówca 
oszczędnie używ a”.

Co się tyczy naśladowania głosu starców 
i dzieci, głosów zakatarzonych i nosowych, 
krzyków zwierząt, szmeru tłumu, dźwięku 
piły, hebla i t. d., to brzuchomówca osięga 
to wszystko zapomocą wprawy. Wszakże 
nietylko brzuchomówcy umieją naśladować 
te głosy. I  pomiędzy czytelnikami znaj
dzie się wielu, którzy robiąc próby dla prze
konania się o prawdziwości teoryi, odkryją 
w sobie ten talent, który po kilku albo kil
kunastogodzinnej wprawie może już dojść 
do roskwitu. Co więcej, może odkryją w so
bie talent brzuchomówstwa, tak ja k  ów 
Saint Gilles, który w tydzień został słyn
nym brzuchomówcą! Podając ten artykuł, 
nie mieliśmy bynajmniej na celu stworzenia 
falangi rodzimych brzuchomówców, kiero
waliśmy się jedynie chęcią zarysowania zna
czenia brzuchomówstwa w historyi ludzko
ści i wykazania, że to zjawisko, jakkolw iek 
służy do rozmaitych niby nadnaturalnych 
kuglarstw , nie ma w sobie nic nadnatural
nego ani niezrozum iałego1).

Bronisłaiu Rejchmcin.

*) Często sp o tkać  się m ożna z poglądem , o k tó rym  
au to r słusznie pobieżnie ty lk o  wspom ina, że b rz u 
chomówcy mówi% n ie  p rzy  w ydychaniu , ale  p rzy
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OSTATNIE
T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I

W POŁUDNIOW EJ FRANCYI.

Notatka, zamieszczona w zeszłotygodnio- 
wym numerze naszego pisma, dala ogólne 
wyobrażenie o przebiegu lutowego trzęsie
nia ziemi; uzupełniamy je  dziś niektóremi 
szczegółami, które czerpiemy głównie z fran
cuskiej Naturę.

Pierwsze wstrząśnienie dało się uczuć 
w Mentonie w d. 23 Lutego około godziny 
5 '/2 z rana, w pół godziny potem o 5 m. 58 
miało miejsce wstrząśnienie najsilniejsze. 
Pomimo znacznej siły wstrząśnienia wszyst
kie prawie przedmioty w mieszkaniu kores
pondenta pozostały na miejscu, tylko woda 
z dzbanka stojącego na krześle została wy
rzuconą. na odległość 60 cm z każdej strony 
na PnZ i PdW . Po czterech oscylacyj ach 
początkowych dom zaczął drżeć na miejscu, 
ja k  pokrywka gotującego się kotła, z prze
rażającym hałasem szyb, naczyń i t. d. K a
wałki tynku opadały z sufitu, a mury ude
rzając jedne o drugie wydawały huk podo
bny do dźwięku pustej beczki na wozie szyb
ko jadącym  po bruku. W  10 minut potem 
wstrząśnienie słabsze, później trzecie, jesz
cze słabsze. W strzęśnienie pierwsze trw a
ło około 25 sekund. W pół godziny póź

w dychaniu  pow ietrza. T łum aczenie to  w łaśn ie  po
da ł w spom niany  w a rty k u le  ksiądz de la Chapelle, 
obecnie je d n a k  nie je s t  ono przy jm ow ane. Można 
w praw dzie, pom im o tru d n o śc i, u ra b ia ć  głos p rzy  
w dychaniu  i p rzedstaw ia  on w tedy zapew ne n ie ja 
k ie  podobieństw o do głosu brzuchom ów cy, w edług 
wszakże zdan ia  fizyjologa Ja n a  M ullera m ożem y d a
leko łatw iej m owie swej nadać  c h a ra k te ry s ty k ę  w ła
ściw ą m owie brzuchom ów ców , jeżeli w dycham y g łę 
boko, ta k  aby  p rzepona odepchnęła  ku przodow i 
trzew ia  brzuszne, a  następn ie  m ów im y p rzy  w ydy
chaniu , jeżeli p rzy tem  szp ara  głosowa je s t  bardzo 
zwężona a usuw anie pow ie trza  z płuc dokonyw a się 
jed y n ie  pi zez ściągan ie  ścian  jam y  piersiow ej. Po
niew aż w tedy , podczas m ów ienia, ja m a  brzuszna 
pozostaje w ydęta, ła tw o  uledz m ożna złudzeniu, że 
brzuchom ów ca m ówi przy  w dychaniu .

(Przyp. Red.).

niej znowu dwa słabe wstrząśnienia, o 8 '/2 
dwa silne wstrząśnienia poprzedzone ostrym 
świstem. Późniśj jeszcze kilka lekkich 
drgań aż do południa. Od południa do go
dziny 11 w nocy spokój, o l l '/2 dwa dość 
znaczne wstrząśnienia. O 1-ej w nocy sil
ne uderzenie, m ury pękają znowu. Przez 
noc naliczono dziewięć wstrząśnień, we 
Czwartek d. 24 z rana pięć nowych wstrzą
śnień.

Spomiędzy najciekawszych skutków ka
tastrofy zaznaczyć należy, że wszystkie 
przedmioty zrzucone przez wstrząśnienie: 
wazony kwiatowe, kominy, balustrady, bez 
wyjątku spadły na PdW  względem swego 
pierwotnego położenia. M ury są poryso
wane na krzyż. Na Promenade du Midi 
słup kamienny złożony z trzech kamieni 
o 60 cm grubości został zmieniony w ten 
sposób, że każdy z kamieni obrócił się na 
pewien kąt około osi środkowej, ja k  to wska
zuje załączona rycina; kamień najwyższy

PdW

największe wykazuje zboczenie, dolny zaś 
pozostał na miejscu. Na ulicach potworzy
ły się rospadliny, chodniki są oddzielone od 
bruku. Barom etr żadnej zmiany nie wska
zywał.

Wogóle w Mentonie trzęsienie ziemi dało 
się uczuć z wielką gwałtownością w pasie 
około 500 metrów szerokim, przecinającym 
miasto ukośnie z PnZ na PdW . W  pasie 
tym domy są zburzone, ziemia spękana, 
a wewnątrz nielicznych domów, które oca
lały na zewnątrz, wszystkie sprzęty pozrzu- 
cane na ziemię, największe szkody na wyż
szych piętrach, na parterze prawie żadnych. 
Co jest godnem zaznaczenia jeszcze, to, że 
morze pozostało przez cały czas trw ania ka
tastrofy zupełnie spokojnem.

W  Nizzy wstrząśnienie dnia 23 Lutego 
o godz. 5 m. 53 z rana było faliste, a w czę



ści pionowe, trwało około 35 sekund. W pięć 
m inut potem wstrząśnienie nowe, bardzo 
silne, słabsze jednak  od poprzedniego, trw a
ło 5 — 10 sekund. Skutki trzęsienia były 
bardzo oryginalne: niektóre rogi domów zo
stały zniesione jakby  uderzeniem  piorunu, 
jedne domy są zrujnow ane do szczętu, tuż 
obok inne żadnej nie poniosły szkody; o go
dzinie 8-<5j trzecie wstrząśnienie słabe. Do
mów uszkodzonych niewiele, najwyżej oko
ło 20, osób zabitych 1, rannych 5 czy 6. 
O 2-ój z rana wstrząśnienie nowe, lekkie. 
Słabe wstrząśnienia trw ały  do 28 Lutego 
wieczorem. D. 1 Marca zapanował spokój.

W  Cannes pomiędzy godz. 11 wieczorem 
a 5 rano naliczono 12 słabych wstrząśnień. 
W  Antibes morze cofnęło się, obniżając po
ziom swój o dwa metry. W  Perpignan seis- 
m ograf Secchiego wykazał wstrząśnienie fa
liste, dochodzące am plitudy 1°,8'.

W  Szwajcaryi podług obserwacyj profe
sora Forela z Genewy wstrząśnienia aczkol
wiek bardzo niewinnej natury , dały się 
uczuć na znacznćj przestrzeni. W strząśnie
nia przedwstępne nie doszły do Szwajcaryi. 
W strząśnienie główne objawiło się powsze
chnie w Szwajcaryi południowej, w kanto
nach Tessino, Yaud, Valais, Genewa, F ry 
burg, Neuchatel, Bern. W  północnej, w nie
których .punktach również je  zauważono. 
Prom ień pasa seismicznego wynosi conaj- 
mniej 400 kilometrów. W  niektórych miej
scowościach drgania były południkowe, 
w innych — równikowe, ze W — Z. D rgania 
pionowe były bardzo słabe lub żadne. Ze
gar obserwatoryjum w Bazylei stanął o go
dzinie 6 min. 4 sek. 17, co odpowiada 5 g. 
43 m. 35 s. czasu paryskiego, 5 g. 55 m. 
43 s. czasu marsylijskiego, 6 g. 3 m. 21 s. 
czasu nicejskiego, 6 g. 24 m. 3 s. czasu 
rzymskiego; cyfry te służyć mogą do porów- 
nan iadat wstrząśnieńszwajcai^sltichz wstrzą- 
śnieniami francuskiej i włoskiej Riviery.

D la wyjaśnienia wreszcie przyczyn tego 
groźnego zjaw iska odwołać się nam wypada 
do teoryi powstawania gór, podanój przez 
Suessa *). Tu dostatecznem będzie przypo-
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*) Ob. „O rogieniczna teo ry ją  Suessa i  H eim a w za
stosow aniu do g ieologicznej budow y A ndów 11, p rzez  
Józefa Siem iradzkiego (W szechśw ia t z r .  188f>, str. 
385 i  nast.)
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mnieć, że podług tej teoryi wszelkie więk
sze garby ziemskiej skorupy, tworzące łań 
cuchy górskie, są jednostronno, to znaczy, 
że z jednaj strony mają one upad bardzo 
stromy, gdy z przeciwnej stopniowo się zle
wają z okalającą równiną. P ireneje od stro
ny francuskiej, A lpy od strony morza Śród
ziemnego, K arpaty  od W ęgier, Andy od 
strony Oceanu Spokojnego, H im alaje od 
strony Indyj przedstawiają spadki urwiste, 
a rów niny ciągnące się u podnóża tych u r
wisk przedstawiają linije najsłabszego opo
ru, w których skorupą ziemska najsil
niej spękaną i pokurczoną została.

Od czasu, gdy ścisłe pomiary wykazały, 
że siedlisko trzęsień ziemi nie wewnątrz 
ogniopłynnego jąd ra , lecz znacznie bliżej 
powierzchni, w odległości najwyżej kilku 
mil, częstokroć zaś bliżej jeszcze się znajdu
je, teoryją Suessa w rozmieszczeniu nawie
dzanych przez trzęsienia ziemi okolic, czyli 
t. zw. pasów seismicznych, znakomite znala
zła poparcie. W  samej rzeczy, jeżeli wyo
brazim y sobie, że A lpy np. lub K ordylijery 
nie są nieruchome, lecz jeszcze się nieustan
nie podnoszą, skutki tego ruchu, objaw iają
ce się pękaniem i wstrząśnieniami skorupy 
ziemskiej muszą się w postaci trzęsień zie
mi u ich podnóża objawiać. W  istocie też, 
pomijając już inne okolice, z liczby 4620 
trzęsień ziemi, zaznaczonych w latach 
1850 — 1857 przypada na same Alpy 1086, 
a na amerykańskiem pobrzeżu oceanu Spo
kojnego trzęsienia także należą do zjawisk 
codziennych, z lctóremi ludność miejscowa 
je s t bardzo oswojoną. Ponieważ pewna 
warstwa skorupy ziemskiej pęka wzdłuż pe- 
wnój linii, zwykle równoległej do górskie
go pasma, wstrząśnienie da się najsilniej 
uczuć w kierunku pionowym nad tą nowo
utworzoną szparą, po obu zaś stronach linii 
pęknięcia wstrząśnienie będzie znacznie 
słabszem, niekiedy mija prawie niepostrze
żenie. Stosownie do warunków lokalnych 
oraz do kierunku, w jakim  fala seismiczna 
przecina poziomą powierzchnię, wstrząśnie
nie bywa pionowe, dające się uczuć jako 
uderzenie z dołu, częstokroć pomimo wiel
kiej siły zrządzające bardzo nieznaczne 
szkody, lub  też faliste,najniebespieczniejsze, 
przy ruchu tym bowiem przedewszyatkiem 
roschodzącym się w różne strony od pionu,

WSZECHŚWIAT.



wskutek falowania powierzchni, mury do
mów pękają, a najpospolitszym objawem 
jest podówczas zapadanie się sklepień w gór
nych piętrach domów.

Fakty przytoczone powyżej, zwłaszcza ta 
rozległość pasa seismicznego, k tóry  sięgał 
od południowej Francyi do Bałkanów wska
zuje, że trzęsienie ziemi Nicejskie należy za
równo ja k  słynne trzęsienie Lizbońskie lub 
Kalabryjskie do liczby zjaw isk orogienicz- 
nycli, związanych z powstawaniem gór łańcu
chowych, niemających natomiast nic wspól- 
nego z właściwym wulkanizmem.

Trzęsienie ziemi natury  wulkanicznej, da
je  się uczuwać w najbliższej tylko okolicy 
czynnego wulkanu, zwykle poprzedzając je 
go wybuchy. Znaczenie ich jes t też czysto 
lokalne, do liczby tych zjawisk należą czę
ste choć słabe wstrząśnienia wulkanicznych 
okolic Neapolu lub Sycylii.

Trzecią wreszcie kategoryją trzęsień zie
mi, jeszcze bardziej lokalny charakter no
szącą, przedstawiają trzęsienia, w których 
mamy do czynienia z zapadaniem się jaskiń 
obszernych, wyługowanych w rospuszczal- 
nych pokładach wapienia, gipsu lub soli 

•przez wody podziemne, lub, ja k  w Casa- 
miccioli, w prost niedbalstwu ludzkiemu 
istnienie swe zawdzięczających, albo też 
z obsuwaniem się gór wskutek własnego 
ciężaru, nasiąknięcia wodą i rozmiękczenia 
warstw podkładowych, jak  to miało miejsce 
w Zagrzebiu.

Józe f Siem iradzki.

_  N,,i 3-

Towarzystwo Ogrodnicze.

P o s i e d z e n i e  p i ą t e  K o m i s y i  t e o -  
r y i  o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  
p o m o c n i c z y c h  odbyło  się d n ia  17 M arca 1887 
roku, w lokalu T ow arzystw a, o godzinie 8 w ie
czorem.

1. P ro to k u ł posiedzenia poprzedniego  został od
czy tan y  i  p rzy ję ty .

2. P . II . C ybulski pokazyw ał liść i kw ia t S t r a 
cenia Chelsonii, w yhodow any w c iep larn i Ogrodu 
B otanicznego. Osobliwa i okazała ta  ro ślina  owa- 
dożerna , należąca do rodziny  S arracen iaceae, o d 
znacza się liśćm i w ksz tałcie  d ług ich  n a  25 cm 
lejków, słabo zgiętych, k tó ry ch  o tw ór o średn icy
4,5 cm posiada b rzeg  zg ru b ia ły , c ie m n o -b ru n a tn y .

O twór lejkow atego liścia opatrzony jo3t blaszkowa- 
ty m  w yrostk iem , eliptycznej form y, o średn icy  
dłuższej 8 cm a kró tszej 4 cm. N erw y tak  w blasz- 
kow atym  w yrostku, jako też  w lejkow atej części są, 
b ru n a tn eg o  koloru.

Kw iat w yrasta  na  ba rd zo  długiej szypulce (00 cm) 
posiada przykw iatek  złożony z trzech  łuseczek, 
k ielich  pięcio-listkow y forem ny, o listkach od ze
w nątrz  b ru n a to aw y ch , od w ew nątrz zielonych. K o
ro n a  p ięe io p ła tk o w a  forem na, o p ła tk ach  k sz ta ł
tu  skrzypców  bez szyjki; p ła tk i w 2/3 górnych czę
ściach  są czerw ono zabarw ione, w dolnej ja- 
snożółte. P ręcików  wiele, o py ln ikach  dużych dw u- 
worc czkow ych. S łupek  jeden , zaw iązek m a gór- 
ny, jsjow ato-p ięciośc ienny , pięeio kom orow y, szy j
ka n iezb y t k ró tk a  i znam ię b a rdzo  w ielkie, ja s n o 
zielone, w k sz ta łc ie  gw iazdy o {ńęciu k ró tk ich  p ro 
m ien iach , na  końcu dw udzielnych. Ś redn ica  zn a 
m ienia wynosi 7 cm. Z nam ię przykryw a na pod o 
b ieństw o paraso la  p ręcik i. Sar. Chelsonii je s t  m ię- 
szańcem  Sar. p u rp u re a  i Sar. D rum m ondii.

3. N astępnie p. S. Grosglik m ów ił o budow ie 
i pow staw aniu  cia łek  chlorofilu.

Rospoczął od o k reślen ia  chrom atoforów  i podzia
łu  ich  na chloro-, leuko- i chrom oplasty . N astępn ie  
określił chloroplasty , m ówił o ich  ksz tałcie  u  w o
dorostów  i wyższych roślin , zależności funkcy i od 
k sz ta łtu  ( I la b e r la n d t) , o budow ie  w ew nętrznej. 
P rzy toczy ł teo ry ją  pęcherzykow ą (Sprengel, T u r-  
p in, R isp a il, M eyen, Niigeli, w now szych czasach 
T sch irch  1834), b ad an ia  M ohla 1837, Sachsa 1862 
i 1863 (ciało białkow e i barw nik), dalej b ad an ia  
P riu g sh e im a  1879 (substancy ią  podstaw ow a czyli 
s trom a i b irw n ik  n ie  są połączone chem icznie: 
pierw sza p rzedstaw ia  ciało g ąbczaste , napo jone 
rostw ore in  zielonym , złożonym z substancy i o le i
stej, w której rospuszczony jes t b a rw nik ), oraz p o 
g ląd y  Schm itza (1882), M eyera (18S3) i Schim pc- 
r a  (1885). W końcu zastanow ił się nad  py tan iem , 
czy strom a je s t zupełn ie  bezba’ wna czy też za 
barw iona.

W  dalszym  ciągu  opisał leukoplasty, ksz ta łt ich , 
siedlisko, w łasności chem iczne (Z acharias), znacze
n ie  fi/.yjologiczne w edług Shim pera i D ehneckego 
(1880), w reszcie m ów ił o przejściu  leukoplastów  
w ch loroplasty . P rzeszed ł następn ie  p. S. do chro- 
m oplastów  podał ich  określenie i pow staw anie.

W  końeu zatrzym ał się d łużej nad  kw esty ją  po
w staw ania chrom atoforów , p rzy toczy ł teo ry ją  pro- 
toplazm atyczną, b a d a n ia  ł lik o sc h a  (1885) nad  li- 
ścieniam i słoneczn ika, liśćm i cebuli, w ierzchołkiem  
w zrostu E lodea; dalej m ówił o teo ry i Sohm itza 
(w odorosty) i S ch im pera  (kom órk i jajow e, spory, 
1883), o daw niejszych poglądach na pow staw anie 
chlorofilu. B adan iam i Mohla (1855), H a b e rla n d ta  
i M ikoscha (rzekom e c ia ika chlorofilu), dalej za 
p rzeczen iem  D ehneckego i Schim pera (1880), p rz y 
toczen iem  poglądów  Grisa (1856) i T recu ls , oraz 
rozm nażaniem  chrom atoforów  przez podział, zakoń
czył p. Grosglik sw oją pogadankę.

N a tem  posiedzenie ukończone zostało.
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SPRAW OZDANIE.

A. Jaw orow ski. Y anessa  U rticae  113 dn i bez g ło 
wy. Kosm os (lwowi-ki), ro k  X I, str . 244—2f9.

A u to r b a d a ł zachow anie  się k ilku owadów  po 
obcięciu  im  głow y, a  m ianow ic ie  zachow an ie  się: 
V aneesa u r tic ae , V espa c rab ro , R h izo trogus solsti- 
c ia lis i M usca dom estica. Owady żyły bez  g łow y 
ro zm aic ie  d łu g i czas: fuks (V. u rtic ae ) 113 dn i, 
szerszeń (V. c rab ro ) i R h izo tragus solsticialis 24 go
dziny . 0  m usze (M. dom estica) n ic  pod  tym  wzglę
d em  n ie  pow iedziano. W szystkie ow ady będ ąc  p o 
zbaw ione głowy w ykonyw ały poruszen ia , k tó re  w e
d łu g  a u to ra  należy  uw ażać w części za odruchow e, 
w  części za dowolne, w ykonyw ane z sam ow iedzą.

A . W .

KBONIKA NAUKOWA.

M ETEO ROLOG IJA .
—  S tan  p o w ie trz a  w  E uropie ś ro dkow ej, w m ie

siącu  Styczniu 1 887  r.
M iesiąc S tyczeń odznaczał się zim nem  i wogóle 

p o chm urnem  pow ietrzem , p rzy  dość Bilnych w ia
t r a c h  w części w schodnich, a w części od zachodu 
w iejących. P rzedew szystk iem  zaznaczyć tu  na leży  
d ługo trw ałe  m rozy , k tó re  zaczęły się d . 19 G rudnia  
zeszłego roku  w raz ze spadkiem  obfitego śn iegu  k tó 
ry  p o k ry ł w schodn ią  F ra n c y ją , S zw ajca ry ją , N iem 
cy i A u stry ją , a  k tó re  to  m rozy  z m ałem i p rz e rw a 
m i trw a ły  w północnych N iem czech  do 21 S tycznia , 
w in n y ch  zaś p ro w in cy jach  tego pań stw a  dopiero 
w L u ty m  u stąp iły . Obadwa te  z jaw isk a  pozostają 
ze sobą w idocznie w ścisłym  zw iązku, poniew aż po
k ryw a śnieżna sp rzy ja  bardzo  rozw ojow i i u trzy m a
n iu  się silnych  m rozów. N a w ybrzeżach m o rsk ich  
N iem iec śnieg w niew ielkiej spad ł ilości, gdy  ty m 
czasem  w ew nątrz  k ra ju , a w szczególności w p ro 
w incyjach  n ad reń sk ich  w Saksonii a  także  iw S zw aj- 
c a ry i nag rom adziły  się n iezm ierne  m asy  śniegu, 
p rzy p ły w  więc ciepła pow stały  czy to  z p ro m ien io 
w ania  słonecznego, czy też  w skutek  ru ch u  pow ie
trz a  zu ży ty m  został przew ażnie  n a  stopienie lodu. 
Z  tego  też  pow odu dostrzedz by ło  m ożna często ob
szerne dep resy je  p rzec iąga jące  od północo-zachodu, 
k tó re  w yw ierały  swe dz ia łan ie  n a  daleką  p rz es trz eń  
E u ro p y  środkow ej, a pom im o to  m rozy  n ie  ustęp o 
w ały . T ylko  w północnych N iem czech, gdzie śn ieg  
szybko sto pn iał, od d. 21 S tyczn ia  n a s tąp iła  odwilż. 
G odnem  też  je s t  uw agi, że m roźne  pow ietrze w y s tą 
p iło  naprzód  d. 18 G rudn ia  r. z. na  w schodniej g ra 
n icy  N iem iec, p osuw ając  się następ n ie  na  północne 
i środkow e p ro w incy je  tego  p ań stw a  i dalej aż do 
zatoki B iskajskiej, gdy  tym czasem  w Rosyi środko
wej stosunkow o ciepłe panow ało  pow ietrze.

S trefa  wysokiego c iśn ien ia , k tó re  z począ tku  m ie 
siąca ro sc iąg a ła  się od po łudnio-zachodu na  pó łno

co-w schód E uropy , w d. 4 została p rzerw ana  d ep re 
syjni w ychodzącą od północo-zachodu ku  po łudnio
wi, tak , że w y tw orzy ło  się szerokie  pasm o niskiego 
c iśn ien ia  idące od W ielkiej B ry tan ii w k ieru n k u  
południo-w schodnim  ku  W łochom . O dpow iednio do 
tak ieg o  rozdzia łu  ciśn ienia, w E u ro p ie  środkow ej 
pan o w ały  przew ażnie  w ia try  w schodnie  n iezby t s il
ne, a le  rzad k o  od tego k ierunku  zbaczające. S tan  
tak i trw a ł do połowy m iesiąca. W ia tro m  w scho
dnim  tow arzyszyły  sta le  m rozy dość silne. N ajzi
m niej by ło  w ty m  czasie w B aw ary i gdzie w dn ia  5 
notow ano w M onachijum  15° a w B am bergu 18° n i
żej zera . Jednocześn ie  we W łoszech środkow ych 
jak o też  na  pó łnocnych  w ybrzeżach  A d ry ja ty k a  sro- 
ży ły  się burze, k tó ry m  tow arzyszy ły  obfite śniegi 
(W ło ch y  północne) lu b  deszcze (W łochy środkow e) 
m ie jscam i zaś gw ałtow ne w ichry . W  d. 8 i 9 n a  
u licach  M edyjolanu śn ieg  wznosił się do 30 cm, 
a w p ro w in cy i Como do  70 cm. Z aznaczyć też n a le 
ży silne i d łu g o trw ałe  opady (szczególniej śniegu) 
na  w yspach  B ry tań sk ich  i we F ra n c y i, k tó re  były 
pow odem  częstych  p rzerw  w kom unikacy i a naw et 
g ro źn y ch  wylewów.

Od d n ia  16 do 20 m axim um  c iśn ien ia  u trzym yw a
ło się n a  w schodzie E u ro p y , g d y  tym czasem  w k ie
ru n k i ku  zachodow i b a ro m e tr  szybko opadał. S tan 
pow ie trza  n ie  uległ je d n a k  zm ianie, m rozy p rzy  
w sch o d n im  w ie trze  n ie  ustępow ały. N ajw iększe zi
m no panow ało  w po ludnio-w schodnich  N iem czcch, 
gdzie no tow ano  niezw ykle niskie te m p e ra tu ry  (w d. 
16 w W rocław iu  — 18°). Od d. 20 do końca m ie 
siąca  n isk ie  b a rd zo  m in im a  b arom etryczne  w y stę 
pow ały n a  północy E u ro p y , k tó re  dzia ła lność  swę 
w yw ierały  n a  daleką p rzes trzeń  ku południow i, się
ga jąc  n ie je d n o k ro tn ie  do g o r A lpejskich; m axim uin  
zaś u trzy m y w ało  się ua  po łudnie  Europy. P rzy  ta 
k im  stan ie  b a ro m e tru  n a  brzegach  m orza Pó łnocne
go i B a łtyck iego  panow ały  silne  zachodnie  w ia try , 
k tó re  dość często zam ien iały  się w gw ałtow ne w i
ch ry . Jakko lw iek  ruch  ten  pow ietrza  sięgał n ie je 
d n o k ro tn ie  do po łudniow ych  N iem iec, to  jednak , 
ja k  to  ju ż  wyżej w zm iankow aliśm y, m rozy n ie  u s tę 
pow ały , za w y ją tk iem  N iem iec północnych, w k tó 
ry c h  w d. 21 n as tąp iła  odwilż. AVypada tu  jeszcze 
przy toczyć  niezw ykłe opady  w A ngli i n a  w ybrzeżu 
N orw egii ja k ie  po jaw iły  się w końcu m iesiąca. 
W d n iu  29 i 30 no tow ano  w K ry sty an su n d  92 mm 
deszczu.

W  W arszaw ie  stan  b a ro m e tru  z początku  m iesią
ca dość  n isk i, od d. 11 do końca S tyczn ia  z m ałą 
p rzerw ą  w  d. 23 i 24 u trzy m y w a ł się około 760 mm 
dochodząc w d. 15 i 19 wyżej 764 mm p rzy  przew aż
nie pogodnem  niebie. N ajw iększe zim no — 11,1° 
p rzy p ad ło  w W arszaw ie  w d. 15 m axim um  zaś tem 
p e ra tu ry  -(- 3 ,t°  w d. 8 Stycznia.

F IZ Y JO L O G IJA .

—  D zia ła n ie  tru c izn  gazowych. J . B elky podjął 
w te j kw estyi szereg b a d a ń , k tó ry ch  w ynik i są n a
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stępujące. P rz y  za tru c iach  tlenk iem  w ęgla pow sta
w anie zw iązku hem oglobiny z tlen k iem  węgla za
chodzi ju ż  za życia a  n ie  dopiero  po śm ierci.

Dośw iadczenia z cy janow odorem  w ykazały , że za
burzen ia  w oddychaniu  zw ierzęcia, na  k tó rem  ro 
biono dośw iadczenie, uw arunkow ane być  m ogą che- 
m icznem i p rzem ianam i krw i, te  o sta tn ie  jed n ak  na 
zm ianę w idm a nie w pływ ają . N astępn ie  stw ierdzo
nym  zostało, że oksyhem oglobina k rw i m niej niż 
zw ykle ulega od tlen ien iu , co zgadza się ze sp o strze 
żeniam i Jiithgena, w edług k tórego  przy zatruciach  
cyjanow odorem  u tlen ian ie  w yraźn ie  c ie rp i.

Krew znajdu jąca  się w naczyn iach  zaw iera odtle- 
n ioną hem oglobinę.

T lenek  azotu, ta k  żywo po d trzy m u jący  gorzenie, 
n ie je s t w stan ie  w ustro ju  zastąp ić  tlen u , praw do- 
podubnie dlatego, że n ie  ulega roskładow i. T lenn ik  
azotu p rzy  w dychaniu  u tlen ia  się kosztem  tlen n  
oksyhem oglobiny. Skoro dośw iadczenie po ukoń
czeniu w większej części od tlen ien ia  przerw anem  
zostanie, oksyhem oglobina n a  nowo pow staw ać po
czyna, co dowodzi, że n ie  odgryw a tu  ro li żaden 
związek tlen n ik u  azotu  z hem oglobiną, k tó ryby  
przeszkadzał chłonięciu  tlenu.

A m onijak  od tlen ia  oksyhem oglobinę k rw i i śm ierć  
spow odow aną być m oże przez uduszenie. Przez 
wczesne p rzerw an ie  w dychan ia  oksyhem oglobina | 
m oże się znowu odtw orzyć.

Siarkow odór w dych an y  w odpow iedniem  stężeniu 
je s t  jed n ą  z na js iln iej, -zyeh trucizn - Z ab ie ra  on 
tle n  oksyhem oglobinie i  u tlen ia  się kosztem  jego, 
tw orząc wodę i w ydzielając  sia ik ę . T a  o sta tn ia  
z w ęglanam i i fosforanam i alkalijów  tw orzy sia rk i, 
k tó re  z łatw ością  u tlen ia ją  się na  podsiarkony  a n a 
w et siarczany . S iarkow odór zatem  od tlen ia  gw ał
tow nie oksyhem oglobinę i z k rw ią  się n ie łączy. 
Krew odtlen iona n a  pow ietrzu  s ta je  się znowu oksy- 
hem oglobinow ą, dlatego też w idm o k rw i za tru ty ch  
siarkow odorem  n ie  okazuje n ic  niezw ykłego. (Rep. 
d. Chem. Z tg . 1886, 203).

S t. P r.

BOTANIKA.

—  Z m ikrochem ii porostów . Sprzeczne wskazówki 
botaników , tyczące  się obecności d rzew nika w b ło 
nach  porostów  i grzybów , sk łon iły  p. F o rsella  do 
przedsięw zięcia now ych b ad ań  w ty m  k ierunku . 
L iczne porosty  i g rzyby  trak to w a ł a u to r  częścią 
siarczanem  an iliny , od którego, ja k  w iadom o, drze- 
w nik  zabarw ia  się n a  kolor żó łty , częścią zaś flo- 
roglucyną i kw asem  solnym , zabarw iającem i go na 
kolor fijoletow o-czerw ony; w obu jed n ak  razach  bes- 
skutecznie, reak cy ja  n a g rz e w n ik  n ie  występowała. 
Z abarw ien ie  n iek tó ry ch  porostów  n a  kolor czerw o
ny od indolu  i kwasu siarczanego lub in d o lu  i kw a
su solnego n ie  może służyć  za dowód obecności d rze 
w nika, albow iem  i inne  substancy je  zabarw iają  się 
od ty ch  odczynników  w ten  sam  sposób, np. m ączka 
kartoflana, gum a a rab sk a , baw ełna i t. d. Od sam e-

) go kw asu siarczanego bez indolu zab arw iają  się hy- 
j  fy porostów  słabo n a  kolor czerw ony, zabarw ienie  
| to  je d n a k  pochodzi stąd , że lichen ina  pod wpływem  

kw asu przechodzi w cukier, ten  zaś z kwasem  
j w obecności cia ł b iałkow ych  - daje  reak cy ją  R aspai- 

la. I w  rzeczy samej udało  się Forsellow i o d k ry ć  
| substancy je  białkow e przy pom ocy odczynnika M il

iona (rostw ór r tę c i w  kwasie azotnym ) w błonie po
rostów  L o ta riap u lm o n a ria  i P e ltigera  eanina, z g rzy 
bów u różnych  gatunków  Polyporus i .Agaricus 

i  i w b łon ie  wodorostów  Gelidium  cartilag ineum ,
| E ck lon ia  baccata , E uch em a spinosum . Powyższe 

odkrycie  dokonanem  zostało w pracow ni profesora 
W iesnera  w W iedniu, k tó ry  je. zużytkow ał do znanej 
swojej p racy  o organ izacy i b łony  komórkowej ro 
ślin . (O entra lb la t, 1880, b r  3b).

S . (ir.

ODPOW IEDZI REDAKCYI.

WP. W. K. M gławica A ndrom edy d o tąd  zapom ocą 
najpotężniejszych teleskopów  rozw iązaną na zbioro
w isko gwiazd n ie  została, jakkolw iek  więc w idm o 
je j c iąałe, astronom ow ie uw ażają ją  za m gławicę.

WP. K. C. w Lublin ie . M ineralogija  i Gieologija Ło
m nickiego (1884),

W P. H. W. w D. A rty k u ł W. P an a  dla tre śc i swojej 
pism u naszem u nie odpow iada.

WP. W ł. W iś. w Klim. E lip ty czn a  postać  księżyca 
p rzy  w schodzie tłum aczy  się różnicą załam yw ania  
w pow ietrzu  prom ien i w ychodzących od dolnego 
i górnego brzegu księżyca; gdy bow iem  na  sam ym  
poziom ie re frak cy ja  astronom iczna w ynosi 34' 51”, 
to  w wysokości ' / i 0 czyni ju ż  ty lk o  2 t (, d latego brzeg  
dolny w ydaje się więcej aniżeli górny  nad poziom  
w zniesiony, oba zatem  brzegi w ydają  się ku sobie 
zbliżone, a  w skutek  tego pozornego skrócenia ś re 
dn icy  pionowej księżyc (a tak  sam o i słońce) p rz y 
b iera  postać e lip tyczną. Co do p y tan ia  drugiego, 
dane przez W . P an a  w skazane n ie  w ystarcza ją  do 
d an ia  stanowczej odpowiedzi.

WP. K R. w Petersburgu. Odpow iem y listow nie.
WP. W. A. P ta k  z rod z in y  Penelop, którego ry su 

nek  podany  by ł w N r 11 r. b. nosi w system atyce  
nazwę Grax Dauhentoni.

Pp. Prenum eratorzy W szechświata pragnący 
dopełnić sobie komplety z la t ubiegłych, mogą 
nabywać je  w  Redakcyi po cenie zniżonej: po 
rs. 1 za k w a rta ł w  W arszaw ie, a po rs. 1 kop. 
3 0  z przesyłką na prowincyją, —  z tem  nadmie
nieniem, że kompletów z 1-go kw arta łu  roku 1883  
Redakcyja nie może dostarczyć, ponieważ ich 

! nie posiada.
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B u l e t y  n  na e t e o r o 1 o g- i c z  n  y
za tydzień od lfi do 2? Marca 1887 r 

(ze spostrzeżeń na  s tacy i m eteorologicznej przy  M uzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie).

D a t a
Średn ie

ciśn ien ie
baro m e

T em p era tu ra  ' 3 n
s

. ce

^  Oo> 
S r̂ f'bJD K ieru n ek  w ia tru

Suma
opadu

U w a g i .
try czn e Śred. Max. Min. 03 P £

10 Środa
17 C zw artek
18 P ią tek
19 Sobota
20 N iedziela
21 Poniedz.
22 W torek

752,13 
747,97 
7JG,87 
750,10 
763,35 
762, *0 
754,68

—5,3
- 5 , 8
—5,7
—4,7
— 5,3
- 5 ,1
- 1 ,9

- 2 ,8 
—2,7 
—4 3 
- S .0  
— 1,4 
- 1 ,0  

: 2’!

— 9,0 2,9 
—6,8 2,7 
—0,0; 2,8 
—0,7! 2,8 
—8,0 2,5 

- 1 0 ,0  2,4 
- 8 ,1  3,6

94
92
94
89
83
78
88

E N E  E .E N K  
E N E ,E N E ,E  
N  E,NE,SSW  

W ,N X W ,N W  
N ,N N E ,N E  
E S E ,S E ,S E  
SE ,S,SSE

0,0
0,0

10,0
1,1
1,1
0,0
0,0

Pochm urny
Poch. odr.do lpop .śii.iz . 
Poch.; śn. caty  dzień 
Poch. śn. dr. ran o  
Pog. śn . w nocy 
Pog. wiecz. gw al w ich 
Pochm urny

Średn ie  
z ty g o d n ia 753,99 - 4 ,8

Abs.
m ax.

2 ,l|

Abs. 
m in. !

—10j0 2,8 88

1 1 
12,2 |-

UW AGI. C iśnienie b a ro m etryczne, w ilgotność bezw zględna i sum a opadu  dane są, w m ilim etrach , 
te m p e ra tu ra  w stopn iach  Celsyjusza. K ierunek  w ia tru  dany je s t  d la  trzech  godzin  obserw acyj: 7-ej rano , 1-ej 
po p o łu d n iu  i 9-ej w ieczorem .

O D C Z Y T Y  
na rzecz  Kasy pomocy naukowej  imienia Mianowskiego.
Kom itet Kasy pomocy dla osób pracu jących na polu naukowem im ienia dra Mianowskiego, podaje 
do wiadomości, że po ukończeniu odczytów z zakresu elektrotechniki, odbędą, się w dalszym 
ciągu, w sali Muzeum Przem yślu i Rolnictwa, w godz. od 7—8 wieczór w następujące dnie

odczyty seryi II — Przyrodoznawstwo:

]) M. Ciemniewski: „Meteorolog!ja, jój środki i cele”, dnia 12 M arca.
2) J . Siemiradzki: „W ulkanizm i jego rola w ogólnem gospodarstwie przyrody” d. 16 Marca.
3) K. Kozłowski: „Przem ysł górniczy w dawnej Polsce” d. 19 M arca.
4) Br. Znatowicz: „O tworzeniu się materyi żywćj z nieożywionych części składowych”

d. 23 M arca.
5) O. Bujwid: „Bakteryje, jako  fermenty i czynniki chorobowe” d. 26 Marca.
6) A. Slósarski: „Rośliny iglaste” d. 30 M arca.
7) J . Sztolcman: „Obraz życia zwierzęcego w lasach południowćj Ameryki" d. 2 Kwietnia.

B ilety na powyższe odczyty w cenie po rs. 1, po kop. 75, 50 i 30, oraz abonamentowe po 
rs. 5 kop. 50, rs. 4 kop. 25 i rs. 3, są do nabycia od dnia 3 M arca r. b. w biurze Kasy 
im. Mianowskiego (ul. Mazowiecka, dom W -go K ronenberga Nr 22, od godz. 10 rano do 
4 po południu), w Redakcyi W szechświata (ul. Krakowskie-Przedm ieście, 66, dom Muzeum 
Przem ysłu i Rolnictwa od godz. 5 do 7 wieczór), w księgarni W endego (ul. Krakowskie 
Przedmieście róg ul. Królewskiej), oraz przy wejściu na salę przed rospoczęciein każdego

odczytu.

       j -----------------------------------

TR EŚĆ . Dwa w spom nien ia  stu le tn ie . Boskowicz — F ra u n h  fer, nap isa ł S. K. — W ycieczka bo tan iczna  
w północne okolice A ugustow skiego, przez K arola D ry m m cra . — B rzuchom ów cy i brzuchom ów stw o, opisał 
B ronisław  R ejchm an. — O sta tn ie  trzęsien ie  ziem i w po łudniow ej F ra n c y i, p rzez  Józefa S iem iradzkiego. — 
T ow arzystw o Ogrodnicze. — S p raw ozdan ie . — K ron ika  Naukow a. — O dpow iedzi R edakcyi. — B uletyn  m e

teorologiczny. — Ogłoszenia.

W ydaw ca E. Dziewulski. R ed ak to r B r. Znatow icz.

fl03B0JieH0 Iten3ypoio. BapuiaBa 14 MapTa 1887 r. D ruk E m ila  Skiwskiego, W arszaw a, C hm ielna AS 26.


